
"KIELECKIE PHYSALISY"

Z G liwicam i zetknąłem  się ju ż  w 1952 roku ale na bardzo krótko. Po dużej 

maturze otrzym ałem  nakaz pracy do Zjednoczenia Przem ysłu B udow nictw a Hutniczego 

w G liw icach. Stąd w ciągu jednego dnia zostałem  delegowany do budującej się Huty 

Częstochow a. Tam trw ała w ielka budow a na trzy zm iany i na bardzo dużym  placu 

łączącym Raków z Kucalinem.

W ówczas jeszcze nie w iedziałem , że Jubilat je s t studentem  drugiego roku 

studiów inżynierskich na W ydziale Budow nictw a Przem ysłow ego Politechniki Śląskiej 

w G liw icach. Jubilat odbyw ał półroczną praktykę dyplom ow ą na budow ie Huty 

C zęstochow a i ju ż  w tedy kierował budow ą składow iska rud koło budującego się w 

szybkim tem pie w ielkiego pieca.

Być może, że spotykaliśm y się na roboczych odpraw ach ju ż  o godzinie 6 rano 

lub w innych okolicznościach poniew aż ja  obok „budow y Janka” kierow ałem  robotami 

budowy ceglanego kom ina dla w spom nianego pieca, ale wtedy nic o sobie nie 

w iedzieliśm y. Ja w yjechałem  z G liw ic na "podbój" W arszawy a Jubilat w rócił do 

Politechniki Śląskiej na obronę pracy dyplom owej inżynierskiej.

Po w ielu latach, kiedy byłem  zajęty studiam i i dodatkow ą pracą  w  laboratorium 

Prof. K luza a później kierowaniem  w ielką budow ą SHL w K ieleckiej Przem ysłów ce i 

jednocześnie asystenturą w  filii Politechniki Krakowskiej z siedzibą w  Kielcach, 

zajm owałem  się badaniam i i w drożeniem  kruszyw węglanow ych do betonów  i wtedy 

usłyszałem  o osiągnięciach badaw czo-wdrożeniow ych Jubilata. Postanow iłem  poznać 

bratnią duszę jako  dow ódcę "Fabryki D om ów  PRAS-BET" w R adzionkow ie k. Gliwic. 

Jubilat w ówczas zajm ował się opracow aniem  i w drożeniem  technologii "PRAS-BET" 

do budowy dom ów  z elem entów  w ielkow ym iarow ych z betonu łupkoporytow ego 

m etodą prasow ania z jednoczesnym  próżniowaniem.

Pojechałem  do Radzionkow a gdzie budow ano w spom niany wyżej zakład 

pilotow y w edług tej technologii w  tem pie podobnym  do budow y H uty Częstochow a. 

Był to początek lat 70-tych.

N asz ośrodek kielecki zainteresowany był technologią "PRAS-BET" aby ją  

w ykorzystać w technologii betonów  z kruszyw w ęglanow ych a zw łaszcza do 

zagospodarow ania najdrobniejszej piaskowej frakcji z 22 %  pyłów tego kruszywa. 

Rozpoczęliśm y w spólne prace badawcze. W ykonano szereg prób i badań w łaściwości 

betonów  jak : nasiąkliw ość m rozoodporność i wytrzym ałość. W yprodukow ane z 

najdrobniejszej frakcji piaskowej płytki chodnikow e z kieleckich łam anych kruszyw 

w ęglanow ych, do dzisiaj dobrze się spraw ują m iędzy innymi w Gliw icach.
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N atom iast w  Kielcach przy ul. Dalekiej 27 zbudowałem część domu 

czteropiętrow ego z w ielkich płyt i stropów  z analogicznego betonu, które wykonano w  

technologii "PRAS-BET" w  Fabryce D om ów  w Radzionkow ie pod ścisłym nadzorem 

Jubilata.

U zyskaliśm y wspólny patent z tego zagadnienia. K ieleccy asystenci wykonali 

dwie prace doktorskie z tego obszaru badawczego - jedna  bardzo dobrze obroniona w 

Politechnice Śląskiej a druga też bardzo dobrze obroniona w Politechnice Warszawskiej 

po recenzji Prof. Jana Mikosia.

Jubilat opracow ywał szereg opinii naukow o-technicznych i recenzji prac 

doktorskich i habilitacyjnych dla naukowego środowiska kieleckiego.

N a wieść, że Jubilat został mianowany profesorem  "belwederskim " a był to rok 

1983, my G órale Św iętokrzyscy JEGO uczniowie, znaleźliśm y się tegoż wieczoru pod 

dom owym i drzwiam i z sześciom a bukietami kwiatów, odśpiewaliśm y sto lat z 

życzeniam i gratulacyjnym i. Pamiętam miłe zaskoczenie i szokujące zdziwienie 

now oupieczonego Profesora i Jego żony. N atychm iast zostaliśm y zaproszeni przez 

Państw a M ikosiów i poczęstowani różnymi trunkam i, w ięc w racaliśm y do Kielc nocą, 

starą  Nysą, rów nież ze śpiewem  i bardzo weseli. Ta okoliczność spotęgowała naszą 

przyjaźń i dodatkow ą częstotliw ość spotkań z  Jubilatem  jako  profesorem  i dziekanem 

na różnych konferencjach i sem inariach w  Kielcach i na Śląsku. Przy okazji jednego 

pobytu w Kielcach Jubilatowi podobał się ogród i dom w stylu góralskim na mojej 

działce pod Żerom skiego Św iętokrzyską G órą "Radostową" -465 m. npm. a zwłaszcza 

"physalisy", które ofiarow ała Jem u m oja żona. Przy kolejnych spotkaniach pytałem 

Jubilata o kieleckie "physalisy", Jubilat odpow iedział (śmiejąc się), że rozrastają się w 

ogrodzie M ikosiów w takim tem pie, że wszystkie "wolne chwile" muszę poświęcać 

"physalisom" aby nie dopuścić do ich dominacji. Tak oto "kieleckie physalisy" 

połączyły trwale Kielce z Gliwicami.

Przy tej miłej jubileuszow ej uroczystości Pana Profesora i po 48 letniej naszej 

znajom ości składam w raz z kieleckim i uczniami najgorętsze życzenia.

Jerzy Piasta


